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D ru k iem  i n a k ła d em  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  24. Lutego.  — W  lej chwili nadeszła depesza z Kon s tan ­

tynopo la ,  z 12. Lutego d o n o s i : lir. Lciningen odrzuci ł  pośrednictwo  f ran­
cusko angielskie i podał  ultimatum. P rzy odejściu tej depeszy  p r zy sp o ­
sobiono statek p a r ow y »Kroacia-> do  odbicia od brzegów,  handel wstrzy 
mał się, zwątpienie panuje.  Agio 10 pret.

P o z n a ń ,  25. Lutego.  — Dziś do godziny 3ciej po po łudn iu  żadne 
n ienadeszły dzienniki  z Berlina.

B e r l i n ,  24. Lutego.  — Z pewnego  źródła dow iadu jemy się,  że k o ­
mendant  fortecy poznańskiej ,  jenerałmajor  Brandt ,  został  zamianowany  
dowódzcą  10 dywizyi .  Do tychczasowy dowódzca  10. dy w iz y i ,  j enerał  
porucznik  W i nn in g ,  ot rzymał  I. d y w i z j ę  w K ró le w cu ,  którą oddawna  
p rzeznaczono  jenerałowi  Brandt.  Na komendanta Poznania p r ze zna ­
czony dowódzca  21 b rygady  p iechoty jen. major  hr. Monts,

( *  or. Cz.) —  Po długiem posiedzeniu z dnia 12. b in., poświęconem 
obradom nad wnioskiem f ra kc j i  katolickiej ,  izba druga dotąd o d p o c z y ­
wa na laurach par lamentarnej  sławy,  w y so ko  cenionej  przez ludzi rel i­
gi jnych,  wyszydzanej  przez r adyka łów.  Pan Ger lach  widzi się u c z c z o ­
nym no w ym  przydomkiem kr y p t o ka to l ik a , bracia Re ichensperge rowie  
świelnemi nazwiskami Kastora i Poluksa.  Nie wchodząc w k ry ty cz n y  
rozb ió r  opinii dziennikarskich o treści,  na turze  i znaczeniu obrad  w sp o­
mnianego posiedzenia,  przyznać należy,  zgodnie z panem Ger lachem,  że 
z wyjątkiem Prus  i Anglii,  nigdzie dziś w Europie  kwcslyi  rel igijnych nie 
d oz w ol on o b y  publicznie t r ak tować z taką swobodą.  O d d a ć  należy i izbie 
słuszność,  że w obradach rzeczonych,  zbyt  ł atwo unoszących umysły 
do przestąpienia granic spokojne j  i umiarkowanej  dyskusyi ,  umiała za ­
chować  całą godność to le ran c j i  religijnei. T rz eb a  mieć na u w ad z e ,  że 
P rusy  są p rzeważnie pańs twem protest anckiem,  że wielka większość izby 
składa się z posłów ewan ie l i ck i rh , że posłowie ci czują się u siebie j a kby  
panami w własnym doinn,  i p rzywykli  są z t radycyi  szkoły i życia,  u w a ­
żać religią swą za panującą,  za religią pańs twa ,  religią zaś katolicką za 
cierpianą,  zakon jezuicki za głównego wroga p ro tes t antyzmu,  że wre 
szcie protes t an tyzm w państwach katolickich albo gdzie jest ,  małej b a r ­
dzo, lub żadnej nie doznaje  opieki ,  a nawet b y w a  prześ ladowanym.  
T r z e b a  mówię,  | 0 wszys tko mieć na uwadze,  aby  oddać słuszność umiar­
kowaniu protestanckiej  izby, obradujące j  j a kby  na soborze  jakim przez 
dziewięć godzin,  o interesach kościoła katolickiego,  z równą od pocz ą ­
tku do końca ' ‘wyrozumiałością i powagą.

W ni ose k  f iakcyi katolickiej upad ł ,  ale osnowa  obrad  zapisaną zo ­
stała w archiwach sejmowych,  osnowa publicznego uznania niezawisłości,  
wolności  i równouprawnienia  kościoła katolickiego w Prus ierh.  P. C e r ­
tach może się nie myli ł ,  twierdząc,  że P rusy  są przeznaczone aby dały 
Przykład światu egzys tenc j i  pańs twa,  zdolnego w łonie swem,  obok 
innych przeciwieństw,  znieść i pogodzić przeciwieństwa dwóch n ieprzy­
jaznych sobie kościołów,  podnosząc  oba do wyższe' j jednoczącej  myśli 
ebrzościańskiej.  Sprawozdania stenograf iczne rzeczonego  posiedzenia 
drugiej izby,  będą bardzo ważnym dokumentem do historyi  kościoła ka- 
ł°łickiego w Prusicch.  W a r t o b y  było,  aby  dla większego rozpowsze-
cbnlenia zrob iono z nich,  oraz z innych dawnie jszych  odezw,  pelycyi ,  
R o s z e ń  i wniosków,  osobną broszurę.  — Izba druga będzie dopiero ju- 

,° miała publ iczne posiedzenie,  a przedmiotem obrad  będą sprawozda  
nta komisyi petycyjnej .  P rośby  zanoszone do izb w d rod ze  petycyi  nie 
W*ają Zwykle żaduego  rezul tatu.  I zby je lekceważą,  największą ilość od- 
D-Ugają, bąrdzp  tpałą ministerstwu do uwzględnienia przekazują.  P rawo  
Petycyj figuruje w kons t y t uc j i  jako a r tyku ł  luksusowy,  Komu chodzi 
“ p rzeprowadzenie interesu,  ten udaje się wpros t  do ministerstwa, a w naj- 
| ° r s z y m  razie do t r onu ;  udający się do sejmu zwykle  tyle ty*"o zyskują,  
*e mogą p rzekonać się z r apor tów s tenograf icznych,  że w izbic o pety-  
®y#oh jch była mowa W s z a k ż e  z końcem każdego sejmu kilka set pe^ 
ye^i idzie nie przeczytanych do akt. —  Izba pierwsza miewa co dzień 

Posiedzenia publ iczne,  ob radując nad różnemi szczególowemi prawami 
^ niinisi racy i krajowej  lub o rdynacy i  gminnej.  Są to o br ad y  zbyt  dro- 
o i? ' Joka lne .  Pomijam je więc milczeniem. Natomias t  czynię wzmiankę 
rai PrałTa’ do tyczącego  zagranicznej  prasy,  z łożonym wczo-

Pizez rząd na stół pierwsze' j izby.  P r a w o  to ma dopełnić  obecnego

prawa  d rukowego,  które rząd uważa w kilku punktach  za niedostateczne.  
Projekt  r zeczony  składa się z nas tępujących t rzech a r ty ku łó w:  ar tykuł  1. 
znosi a r tyku ły  52. i 53. p rawa d r uko we go  z 12. Maja 1851. r . ; ar tykuł  2. 
Stanowi na ich miejsce pos tanowienie:  że minister sp raw wew nę t rznych  
może zakazać debi tu w kraju wszelkiego rodza ju d ru kó w  za granicą 
Prus wychodzących :  ar tyku ł  3. postanawia karę 1 0 do  100 tal., a lbo  wię­
zienia 14 dni do jednego roku na kżdego,  kto powyszemu przepisowi  
sprzeciwia się i d ruki  zakazane sp rzeda je ,  rozda je ,  wystawia lub j ak im­
kolwiek sposobem rozpowszechna .  — Tenże  a r tykuł  przepisuje drogę 
pos tępowania  karnego p rzec iwko  wykraczającym.  W  obecnych  p rze ­
pisach p rawa  d rukowego ,  jest t ylko mowa o zakazie pism p e r y o d y c z n y r h  
i dzienn ików zagranicznych;  teraz zakaz len ma rozciągać się na wszel­
kie druki.  Do tąd zakaz powyżs zy  wtenczas tylko mógł  mieć iniej-ce, 
jeźli w w ł a ś c i w e j  drodze karnej  pismo przez  wy ro k  skazane bv lo  na zn i ­
szczenie,  teraz ograniczenie to ustaje.  Zresztą projekt  obecnie wnies io­
ny zawar tym byl  juz w p ie rwszym projekcie p rawa d rukowego ,  lecz 
p rzy  odradach izby go by ły  odrzuci ły.  R z ą d  wnosi  go teraz j akbv jakie 
no we  dope łnienie ,  którego po trzebę p raktyka  obecnego  p rawa t ł ruko 
w ego wykazała .  Być może,  że dziełko nowe Gerwjmisa  b y ło  p o bud ką  
do  zamierzonego ograniczenia sp rzedaży  d r uk ó w  zagranicznych.  Dzieł- 

. ko to nie jest dotąd w Prusiech zakazane ,  lubo  tu i owdzie pol ieya je 
zabierała,  p od o b n o  na własną odpowiedzialność.

Mow ę cesarza F ra ncu zó w do senatu i ciał> p rawod awc zeg o  ode 
brało tutejsze biuro telegraficzne w dwóch  godzinach po jej powied ze ­
n iu ,  lubo  około 800 wyra zów  by ło  do telegrafowania,  Tu te j sze w cz o ­
rajsze dzienniki  po ranne  miały ją zatem równocześn ie  z dziennikami pa- 
ryzkiemi tegoż dnia wydrukowaną .  Jes t  to droga największa dotąd tele 
graficzna depesza,  świadcząca o wysok.em wydoskonalen iu  p rusk o  fran-

i n  !• 1 1» I  I / \  / ,  x r . I  ,  ,cuzkich telegrafów
Francya.

r a r y  z ,  d. 21 Lutego.  — Assemble nat ionalc mówiąc o zamachu na 
życie cesarza aus tryackiego ,  wprawdz ie  podziela publ iczną opinią ,  iż 
winić za to niemożna na rodu  węgierskiego,  ale wręcz twierdz i ,  że ręką 
m or der cy  k ierowała p ropaganda  londyńska.  Oskarżen ie  to wyrzec zon e  
przez  dziennik pana G u i z o t  a powszechne zrodzi ło tu oburzen ie i tem 
bardziej ,  że Const i tul ionnel  nazwał  zamach czynem obłąkanego.

Redak lo rowie  Universa,  pod n iebytność naczelnego redakto ra ,  k tó r y  
się teraz zna jduje w Rzymie,  oświadczają zb i o ro w o ,  że pan L. Venil lot  
w y ro k  a rcybi skupa paryskiego zaniesie pod  sąd stolicy apostolskiej.  Uża­
lają się, ze ich bez wys łuchan ia  potępiono  Aż do ogłoszenia wyrok u  
przez d w ó r  rzymski ,  będą pracowal i  do tego dziennika,  ale starać się też 
będą ,  ażeby  pozostal i  w granicach,  które w lak ważnem położen iu  chrze-  
ściańska rozt ropność  zachować nakazuje.  Oświadczen ie  to podpisali  
wszyscy redak to rzy  I’U n i  v e r s a .

P rzy jmowanie  ciała dyp lomatycznego p rzez  cesa rzową by ło  świetne,  
nie pozos ta ło bez wrażenia.  O  godzinie 10. wieczorem skończy ła  się 
ceremonia.  Brak faktów otwiera pole pogłoskom,  z kórych najwięcej  
zajmuje wiadomość,  iż marszałek St. Arnaud ma być  zamianowany m a r ­
szałkiem jenerałem.  Godności  tej nikt teraz nie piastuje,  za panowania 
Ludwika  Filipi ot r zymał  ją Soult .

— Emil  Girardin stawa w obronie  potęp ionych  w skutek wypadków 
grudniowych.  Dziś poświecą swe pióro obr on ie  byłego rep rezentanta  
Miota. Jest on j edyn ym z w ybr an ych  rep rezen tantów pow szechnem g ło ­
sowaniem,  którego depor towano .  Py ta  się więc,  czemu on sam należy 
do wyjątku.  Czyl iż potrzeba p rzyp omn ieć ,  że pan Mio t  na dniu 2. G r u ­
dnia został  a resztowany  w swojem pomieszkaniu? Ze na cierpienia te 
ani przez cywi lny  ani przez  wojskowy t rybuna ł  nie został  skazany.  Za 
dna nawet  w sprawie jego nie rozstrzygała kom is ja .  J akim praw em po 
zbawiają go już od 15 miesięcy wolności?

'Anglia.
L o n d y n ,  19 Lutego.  — K o s z u t  twierdzi  po dziennikach angiel 

skich,  że o dez w y do W ę g r ó w  nie pisał i temi s łowy  kreśli swe widzenie 
r zeczy:  p r rzybyłeu i  do Anglii w końcu C zer w ca  1852 r. O d  owego 
czasu wciąż bawiłem w Anglii j od czasu,  jak mieszkam w Angli i ,  nigdy 
nie ogłaszałem odezw do żołnierzy  węgierskich we W ł o s z e c h ,  prócz j e ­
dnej ,  z datą 15. Lutego,  k tórej  egzemplarz mam zaszczyt  przesłać r eda-  
kcyi .  O d e z w ę  tę dzienniki  augielskie ogłaszają.  J e s t  wydaną  do żołnie­
rzy węgierskich stojących we W ł o s z e c h ,  ogłasza naprzód dawniejszą 
odezwę za podrob ioną,  po wiada ,  i e  obecna chwila nie jest właściwą do
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p o w s t a n i a  i p o t e m  d a l e j  t a k  r z e c z  s w ą  w y k ł a d a :  o  j e d n e m  m o ż e c i e  b y ć  
p r z e k o n a n i ,  a m i a n o w i c i e  o  (c 'm,  ż e m  w a s z ą  k r w i ą  z b r o d n i c z o  n ie  igra ł .  
K i e d y  d o  w a s  p o w i e m :  w y  w a l e c z n i ,  t e r a z  c z a s  j es t  p o  t e m u ,  w ó w c z a s  
p r z e m ó w i ę  d o  w a s  n i e  z L o n d y n u ,  a n i  z  i n n e g o  b e z p i e c z n e g o  m i e j s ca ,  
a l e  z g ł ó w n e j  k w a t e r y .  S a m  w a s  p o p r o w a d z ę  i ż ą d a ć  b ę d ę  p i e r w s z e g o  
u d z i a ł u  w w a s z y c h  z a s z c z y t n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h .  N i g d y  w a s  w z y ­
w a ć  n i e  b ę d ę ,  ‘ d o  w y s t a w i e n i a  się  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  k l ó r y c h b y m  
n i e  p o d z i e l a ł .  P o n i e w a ż  z a ś  n i k t  r ó w n o c z e ś n i e  b y ć  n i e i n o ż e  na  d w ó c h  
m i e j s c a c h ,  s k o r o  d l a  t ej  p r z y c z y n y  ni e  b ę d ę  m ó g ł  s t a n ą ć  na  c z e l e  w a ­
s z y c h  b o h a t e r s k i c h  s z e r e g ó w ,  n a t e n c z a s  p r z e ś l ę  w a m  o d e z w ę  p r z e z  w a ­
l e c z n e g o  w ę g i e r s k i e g o  d o w ó d z c ę ,  k t ó r e m u  z l e c ę  s t a n ą ć  n a  w a sz e ' m  c z e l e  
n a  p o l u  h o n o r u  i w a s  ś r ó d  wa l k i  p r o w a d z i ć  d o  w a s z e j  o j c z y z n y ,  g d z i e  
s i ę  z ł ą c z y c i e  z  c h o r ą g w i a m i ,  k t ó r y m  p r z y w o d z i ć  s a m  b ę d ę ,  j a k  t o  mi  
m ó j  o b o w i ą z e k  n a k a z u j e .  N a  to s p u ś c i ć  s i ę  m o ż e c i e .  A ż  d o t ą d  b ą d ź c i e  
g o t o w  i i c z e k a j c i e .  N i e  t r w o ń c i e  w a s z e j  k r w i  n a p r ó ż n o .  O j c z y z n a  i ś w i a t  
t e g o  p o  w a s  w y m a g a .  Z a  w o l n o ś ć  i o j c z y z n ę .

I z b a  n i ż s z a .  —  I n l e r p e l l a c y a  d ’I s r a e l e g o  o  s t o s u n k i  Angl i i  d o  F r a n -  
cyi .  D ’l s r ac l i :  O d  lat  4 6  c i e s z y  się  A n g l i a  p o k o j e m ,  w c z a s i e  t y m  r ó ­
ż n e  z a c h o d z i ł y  s t o s u n k i  p o m i ę d z y  o b u  k r a j a m i .  S t o s u n k i  h a n d l o w e  z n a ­
c z n i e  się p o w i ę k s z y ł y ,  a p r z y  o ś w i c c o n e m  p r a w o d a w s t w i e  m o g ą  n i e s k t . l i ­
c z e n i e  s ię  j e s z c z e  r o z w i n ą ć .  P r z y  t y l u  r o z m a i t y c h  r ę k o j m i a c h  u t r z y m a ­
nia  d o b r e g o  p o r o z u m i e n i a  p o m i ę d z y  o b u  k r a j a m i ,  d z i w n ą  j es t  r z e c z ą ,  iż 
k a ż d y  p o w t a r z a ,  ż e  w k r ó t c e  p o k ó j  z e r w a n y m  b ę d z i e  z  F r a n c y ą .  Z  t e g o  
p o w o d u  u w a ż a  za  r z e c z  s t o s o w n ą  z a p y t a ć  s i ę  r z ą d u  o  s t o s u n k i  z F r a n ­
c y ą ,  k i e d y  p r z y c h o d z i  u c h w a l a ć  l ak  z n a c z n e  w y d a t k i  na  u z b r o j e n i a .  
O w o  z d a n i e  u p o w s z e c h n i ł o  s i ę  w  s k u t e k  t y l u  r o z p o r z ą d z e ń  r z ą d u  d o  
o b r o n y  z m i e r z a j ą c y c h ,  a c z  w n i o s k o w a n i e  t a k i e  n i e m a  z a s a d y .  P o c z ą t k u  
d o  t y c h  r o z p o r z ą d z e ń  s z u k a ć  n a l e ż y  d a l e j ,  i d a t u j e  s i ę  o d  t e g o  c za s u ,  
g d z i e  w y p a d k i  n a j n o w s z y c h  u m i e j ę t n o ś c i  z a s t o s o w a n e  z o s t a ł y  d o  s z t u k i  
w o j o w a n i a .  M i a n o w i c i e  r z ą d  o s t a t n i  w i e l k i  k r o k  u c z y n i ł ,  d o  u z u p e ł n i e ­
n i a  z a k ł a d ó w  o b r o n y .  C z y l i  B u r b o n  c zy l i  B o n a p a r t e  z a s i a d a ł  na  t r o n i e  
f r a n c u s k i m ,  c zy l i  F r a n c j a  b y ł a  s p o k o j n ą  l u b  n i e ,  to  b y ł o  r z e c z ą  o b o j ę  
t n ą ,  o d p o w i e d z i a l n y  r z ą d  Angl i i  b y ł  p r z y m u s z o n y  w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  
u w a ż a ć  z a  o b o w i ą z e k  p o s t a w i e n i a  k r a j u  w s t a n i e  o b r o n n y m .  M ó w i ą  
w p r a w d z i e ,  ż e  n a l e ż y  s ię  o b a w i a ć  n a p a ś c i ,  p o n i e w a ż  d y n a s t y  a f r a n c u s k a  
j e s t  w o j s k o w ą ,  a l e  w o j s k o w a  n i c  j es t  p r z e z  to  s a m o  w o j e n n ą  i c h c i w ą  
z d o b y c z y .  A c h o c i a ż  c e s a r z  j e s t  p o t o m k i e m  w i e l k i e g o  z d o b y w c y ,  nie  
j e s t  p r z e c i e  w o j s k o w y m  z r z e m i o s ł a .  Pi a w d a ,  z e  p r z y t a c z a j ą  d w a  p o  
w o d y  p r z e c i w  p a n u j ą c e m u  w e  F r a n c y i :  o b a l e n i e  k o n s t y t u c j i  i u k r ó c e n i e  
w o l n o ś c i  p r a s y .  J a k k o l w i e k  s a m  c z u j ę ,  i le  s p r o w a d z a  w o l n o ś ć  p r a s y  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ,  to  p r z e c i e  o  tein  z a p o m n i e ć  n i c  t r z e b a ,  że  w  Angl i i  
c e n z u r ę  z n i e s i o n o  d o p i e r o  p r z e d  p ó l t o r o s l a  l a t y  i że  d z i e n n i k i  w  Angl i i  
n i e i n o g ł y b y  r e g u l a r n i e  w y c h o d z i ć ,  g d y b y  s t a u  r z e c z y  t u  b y ł  t e g o  r o d z a j u ,  
j a k  w e  F r a n c y i .  S t a n  l e n  p o w i n n i  a n g i e l s c y  r e d a k l o r o w i e  u w z g l ę d n i ć  
i w e d ł u g  t e g o  z d a n i e  s w o j e  k i e r o w a ć  o  p a n u j ą c y m .  G ł ó w n i e  m u  p r z e ­
c i e  c h o d z i ,  o  d o w i e d z e n i e  s i ę ,  j ak  r z ą d  się  n a  tę c a t ą  s p r a w ę  z a p a t r u j e .  
W  L u t y n i  z e s z ł e g o  r o k u  g a n i ł  t e r a ź n i e j s z y  m i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
t o n  n i e n a w i s t n y  d z i e n n i k ó w  i t w i e r d z i ł ,  ż e  j e s t  i n t e r e s e m  o b u  n a r o d ó w ,  
p o k ó j  u t r z y m a ć .  P o d o b n e  z d a n i e  w y n u r z y ł  w t y m  c z a s i e  l o r d  G r e y ,  
o d t ą d  n i c  się n i e  s t a ł o ,  c o b y  m o g ł o  z a k ł ó c i ć  s p o k ó j  i d o b r e  p o r o z i t m i e u i e .  
C o  w i ę k s z a ,  r z ą d  o s t a t n i  w e  w i e l u  o k o l i c z n o ś c i a c h  z s e r d e c z n o ś c i ą  p o ­
s t ę p o w a ł  z F r a n c y ą .  M i m o  to,  p i e r w s z y  l o r d  a d m i r a l i c j i  z a r a z  p o  o b j ę ­
c i u  s t e r u  p r z e z  n o w e  m i n i s t e r s t w o  m ó w i ł  w  w y r a z a c h  d o b r z e  p r z y g o t o ­
w a n y c h  o  c e s a r z u  j a k o  d e s p o c i e ,  k t ó r y  p r a w a  i w o l n o ś c i  c z t e r d z i e s t u  
m i l i o n ó w  l u d z i  d e p c e  n o g a m i .  —  L o r d  J o h n  R u s s e l : s z a n o w n y  p r z e s z ł y  
m ó w c a  t a k i c h  n i c p o d z i e l a  o b a w ,  j a k i e b y  c h c i a ł  w m ó w i ć  w  d r u g i c h .  M o ­
g ł y  8 °  z a s p o k o i ć  o s t a t n i e  n i e w ą t p l i w e  o ś w i a d c z e n i a  r z ą d u ,  że  s t o s u n k i  
z  F r a n c y ą  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  są  p r z y j a c i e l s k i e .  S z a n o w n e m u  
m ó w c y  c h o d z i ł o  t y l k o  o  m o w ę  s t r o n n i c z ą .  T o  j es t  w  ni ej  z ł e ,  ż e  o b u ­
d z ą  p o d e j r z e n i a  p r z e c i w  z a m i a r o m  r z ą d u  i p o d u s z c z a  d w a  u a j p l o ę ż n i e j -  
s z c  n a r o d y  p r z e c i w  s o b i e .  P o w t a r z a  w i ę c ,  ż e  o b a  r z ą d y  w  n a j l e p s z e i n  
ż y j ą  z s o b ą  p o r o z u m i e n i u ,  ż e  u z n a n i e  c e s a r z a  p r z e z  g a b i n e t  D e r b y  b y ł  
k r o k i e m  r o z s ą d n y m  i ż e  Ang l i a  u m i e  c e n i ć  w a r t o ś ć  d o b r e g o  p o r o z u m i e ­
ni a  z  F r a n c y ą .  T e o r y a  n i e i n t e r w e n c j i  z o s t a ł a  n i e d a w n o  u z n a n ą  w  i no 
w i e  p i e r w s z e j  l o r d a  A b e r d e e n a .  Z a r z u t  n i e s t a ł o ś c i  o d r z u c a  l o r d  z p o  
g a r d ą  i s k r e ś l a  o b r a z  p o l i t y k i  o p o z y c y i ,  a m i a n o w i c i e  D i s r a e l e g o ,  p o c z ą  
w s z y  o d  a g i t a c j o  p r z e c i w  c l o t n  z b o ż o w y m ,  a ż  d o  o s t a t n i c h  w y p a d k ó w .  
N a p o m i n a  o s t a tn i eg o ,  a b y  n i e p o ś w i ę c a ł  s z c z ę c t a  k r a j u  n i e n a w i ś c i  s t r o n n i ­
c t w a ,  a le  r a c z e j  w s p i e r a j  r z ą d  w  o b u  p r o j e k t a c h  d o  p r a w a  o  w y c h o w a ­
n i u  l u d u  i r e f o r m i e  p a r l a m e n t u .  —  C o b d e n  z w r a c a  u w a g ę ,  ż e  t ak  p r z e  
s z ł y ,  j ak  t e r a ź n i e j s z y  r ząd  p o m n a ż a !  u z b r o j e n i a  i ż e  to b a r d z i e j  z a g r a ż a  
p o k o j o w i ,  a n i ż e l i  a r t y k u ł y  d z i e n n i k a r s k i e  i m o w y  m i e w a n e  na m e e t i n g a c h .  
Z a g r a n i c z n i  d y p l o m a c i  s t a r a ć  się p o w i n n i  o p o m n i e j s z e n i e  z o b o p o l n e  a rmi i ,  
a j eże l i  j e s z c z e  w ó w c z a s  m ó w i o n o b y  o n a p a ś c i ,  n a t e n c z a s  c h ę t n i e  u c h w a ­
l i ł b y  1 0 0  m i l i o n ó w  f u n t ó w  s z t e r ł i n g ó w  k u  o b r o n i e  k r a j u .  F r a n c u z i  
n i e t c h n ą  n i e n a w i ś c i ą  n a p r z e c i w  A n g l i i , c a ł a  w i n a  z l e g o  p o w o d u  
s p a d a  na  r z ą d  i p r a s ę .  ' A  n a s z y m  c za s i e  p o t r z e b a  n o w e g o  s t r o n n i c t w a  
p o l i t y c z n e g o ,  k t ó r e b y  s z u k a ł o  w  z a s a d z i e  p o ś r e d n i c t w a  z a s a d y  s w o j e j  
p o l i t y k i .  I n a c z e j  w y c h o d z t w o  w e ź m i e  g o r ę ,  a p i e r w s i  t o  uc zt i j ą  p o s i e -  
d z ic i e l e  d ó b r  w i e j s k i c h .  Z  d u m ą  p o l i c z a j ą  się oni  d o  s t r o n n i c t w a  p o k o j u ,  
k t ó r e g o  z a s a d y  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  m u s i  p r z y j ą ć  p a r l a m e n t .  S i r  J a m e s  
G r a h a m  z bi j a  n a p r z ó d  t e o r y e  p o k o j u  C o b d e n a , j a k o  n i e p r a k t y c z n e  w t e ­
r a ź n i e j s z y c h  s t o s u n k a c h ,  p o t e m  o b r a c a  m o w ę  p r z e c i w  D i s r a e l e m u ,  k t ó r y  
j e m u  w y r z u c a ł  w y r a ż e n i a  się  n i e p r z y c h y l n e  L u d w i k o w i  N a p o l e o n o w i ,  
p r z y p o m i n a j ą c  in u  w i e l k ą  m o w ą  za  o k o l i c z n o ś c i  ś mi er c i  W e l l i n g t o n a ,  
g d z i e  D i s r a e l i  t ak  n i e s t o s o w n i e  s ię  w y r a ż a ł  o  m o c a r s t w a c h  e u r o p e j s k i c h .  
D o  t e g o  p r z y d a ć  n a l e ż y  u w a g ę ,  ż e  D i s r a e l i  m o w ę  s w o j ą  p o w i e d z i a ł  j a k o  
m i n i s t e r  w i zb ie  g m i n n e j ,  a S i r  J .  G r a h a m  i S i r  C h a r l e s  W o o d  r o z p u ­
ści l i  s w e  j ę z y k i  w o l n i e j  w o b e c  s w o i c h  w y b o r c ó w  n a  p r o w i n c y i  M ó ­
w c a  z r e s z t ą  c z y n i  u w a g ę ,  i e n ie m ó w i ł  r p o g a r d ą  o  z w y c i ę z c y ,  t y l k o  
s t a r a ł  s i ę  o b u d z i ć  l i t o ś ć ,  m ó w i ą c  o  z w y c i ę ż o n y c h .  G d y b y  a n g i e l s k i e m u  
m i n i s t r o w i  p o  za  p a r l a m e n t e m  n i e  byłł> w o l n o  w y n u r z y ć  s w e g o  z d a n i a  
p r y w a t n e g o  O s p r a w a c h  z e w n ę t r z n y c h , n a t e n c z a s  w o l a ł b y  p o d z i ę k o w a ć  
z a  s w ą  p o s a d ę .  Ba i l l i e  a n i  g r o s z a  n i e  c h c e  w y z n a c z y ć  r z ą d o w i ,  aż  się

d o w i e ,  c z y l i  o n  j e s t  s t a ł y m  w  rel igi i  i j a k  r z e c z y  s ię  m a j ą ,  c o  d o  b i l u
0  t y t u ł a c h  d u c h o w i e ń s t w a  k a t o l i c k i e g o .  G i b s o n  m ó w i  w  d u c h u  C o b d e n a .  
L o r d  D u d l e y  S t u a r t  p o p i e r a  z a s a d ę  p o l i t y c z n e j  n i e i n t e r w e n c y i , z k ą d  
p r z e c i e  n i e m a  b y ć  w y c i ą g a n y  w n i o s e k ,  iż m ę ż o m  s t a n u  i p r a s i e  m a  b y ć  
n a k a z a n e  m i l c z e n i e .  N a  tern z a k o ń c z y ł y  się  r o z p r a w y .  f S i r  J a m e s  G r a ­
h a m  w n o s i  s w ó j  p r o j e k t  p o w i ę k s z e n i a  f l o t y  d o t y c z ą c y .  Ż ą d a  d o d a t k u  d o  
e t a t u  3 9 9 ,0 0 0  fun t .  s z t . , n a  ż o ł d ,  ż y w n o ś ć  i z a p a s y  r ó ż n e g o  r o d z a j u .  I z b a  
n a  t e n  d o d a t e k  z e z w a l a .

W lovhtj.
M e d i o l a n ,  d.  16.  L u l e ę o .  —  F e l d z e u g m e i s t c r  h r .  G y u l a i  w y d a ł  

n a s t ę p u j ą c e  o g ł o s z e n i e :
J c ®o  c e s a r s k o  kr .  M o ś ć  r o s k a z a ł  za  p o ś r e d n i c t w e m  n a d e s ł a n e g o  mi  

s z a n o w n e g o  p i s m a  J e g o  exc.  p a n a  j e n e r a ł a  g u b e r n a t o r a  f e l d m a r s z a ł k a  lir. 
R a d e t z k i e ° o  z  13.  b.  m ,  o z n a j i n u j ą c e g o  w o l ę  n a j w y ż s z ą ,  a b y  z a g r o ż o n e
1 w y r a ź n i e  r z ą d o w i  z w i ą z k o w e m u  s z w a j c a r s k i e m u  d o n i e s i o n e  w y d a l e n i e  
w s z y s t k i c h  w  L u m b a r d y i  m i e s z k a ń c ó w  l e s s y n s k i c h  d o  s k u t k u  p r z y w i e -  
d z i o n e m  z o s t a ł o ,  p o n i e w a ż  o p r ó c z  n i e p r a w n e g o  z a m k n i ę c i a  s e m i n a r y i  
w  P o ! l e ° i o  i A s k o n i e  i p r z y w ł a s z c z e n i a  s o b i e  ich d ó b r ,  j e s z c z e  8  w  L o i n -  
b a r d y i  z r o d z o n y c h  z a k o n n i k ó w ,  z  k t ó r y c h  5 n a l e ż a ł o  d o  f r a n c i s z k a ń ­
s k i e g o  k l a s z t o r u  w M c n d r i s s i o ,  a t r z e c h  d o  k a p u c y ń s k i e g o  w L u g a n o ,  
z  gw a ł t o w n ą  s u r o w o ś c i ą  i b e z  n a j m n i e j s z e g o  w z g l ę d u  b e z  p o p r z e d z a j ą - 
cc®o p r o c e s u ,  w  n o c y  z  2 1 g o  L i s t o p a d a  r. p.  z o s t a ł o  w s k u t e k  r o s k a z u  
w ł a d z y  k a n t o n u  t e s s y ń s k i e g o  na  t u t a j s z ą  g r a n i c ę  s p r o w a d z o n y c h ,  a  n a d t o  
n i e  u c z y n i ł  z a d o s y ć  r z ą d  z w i ą z k u  s z w a j c a r s k i e g o  ż ą d a n i u  w y m a g a n e m u  
p r z e z  r z ą d  J .  c. k. a p o s t o l s k i e j  M o ś c i ,  a  n a d e s ł a n e  o ś w i a d c z e n i e  n i e  w y ­
s t a r c z a .  T e s s y ń c z y k o w i e  p r z e t o  o w i  p o w i n n i  w  n a z n a c z o n y m  c za s ie ,  
a m i a n o w i c i e  o s i e d l i  i p r z e m y s ł o w c y  w 3  d n i a c h ,  r e s z t a  z a ś  w p r z e c i ą g u  
®odz in  2 4  p o  o g ł o s z e n i u  n i n i e j s z e g o  o b w i e s z c z e n i a ,  o p u ś c i ć  tę p r o w i n -  
c v ą ,  z  tern n a d m i e n i e n i e m ,  ż e  n a  p r z y p a d e k  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  b ę d ą  o d ­
p r o w a d z e n i  d o  g r a n i c y ,  a j eże l i  p ó ź n i e j  z n ó w  w r ó c ą  d o  t ej  p r o w i n c y i ,  
z o s t a n ą  o d d a n i  p o d  s ą d  w o j e n n y

T u r y n ,  d.  17. L u t e g o .  —  O n e g d a j  w i e c z o r e m  w y j e c h a ł  z t ą d  b y ł y  
p r e z e s  m i n i s t e r s t w a  i t e r a ź n i e j s z y  d e p u t o w a n y  M a s s i m o  d ’A z e g l i o ,  p o  
u t r z y m a n y m  o d  i z b y  u r l o p i e  n a  2  m i e s i ą c e  i t o ,  j a k  p o w s z e c h n i e  t w i e r ­
dzą," w u r z ę d o w y m  i n t e r e s i e  r z ą d u  P o s e ł  s a r d y ń s k i  w L o n d y n i e  j e s t  
s y n o w c e m  M a s s i m a  d ’A z e g l i a .  N i e  u l e g a  ż a d n e m u  p o w ą t p i e w a n i u ,  że  
w  s t o s u n k a c h  s a r d y ń s k o - a u s t r y a c k i c h  z a s z ł a  o z i ę b ł o ś ć ,  z  c z e g o  u r z ę d o w y  
P a r l a m e u t o  nie’ c z y n i  ż a d n e j  t a j e m n i c y .  D z i e n n i k  t e n  o  s a r d y ń s k i e m  
s p r z y m i e r z u  m ó w i  c o  n a s t ę p u j e :

Z  t a m t e j  s t r o n y  T e s s i n u  ż y j ą  w  j a w n e j  s p r z e c z n o ś c i  z  p o t ę ż n ą  s i lnią  
n o w e ® o  c z a s u  —  z u c z u c i e m  n a r o d o w o ś c i  — , i p e w n e  o d e z w y  ( j e n .  
G y u l a y  i R a d e t z k i e g o )  p r z e k o n y w a j ą  n a s ,  ż e  l a m  n a j z w y c z a j n i e j s z y m  
i o d  c z a s u  K a r o l a  V  p r z y j ę t y m  z a s a d o m  r z ą d o w y m  o t w a r t ą  w y p o w i e ­
d z i a n o  w o j n ę .  P o d  t e m i  s t o s u n k a m i  i w s z c l k i e m i  o z n a k a m i  s ł a b o ś c i  o k a ­
z a n o  p r e t e n s j ą  n a r z u c e n i a  s ą s i e d z k i e m u  p a ń s t w u  s p r z y m i e r z ę  p o d  w a ­
r u n k i e m  z m i a n y  j e g o  i n s t y l u c y i .  U w a ż a m y  z a  r z e c z  k o n i e c z n ą ,  o d r z u c i ć  
t a k i e  s p r z y m i e r z ę ,  n i e  z  n a m i ę t n o ś c i ,  n ie  z  o d r a z y ,  a le  t y l k o  z  u w a g i  n a  
t r a d y c y j n ą  p o l i t y k ę  d o m u  s a b a u d z k i e g o  —  o w ą  p o l i t y k ę ,  k t ó r a  n i g d y  s o ­
j u s z ó w  n i e z a w i c r a l n  z o b c e m i  m o c a r s t w a m i ,  k t ó r e  n i e n a w i d z i ł y  i n s t y t u ­
c j e  n a s z e g o  k r a j u .  R z ą d  f r a n c u s k i  n i e o k a z a ł  się  n i e p r z y j a z n y m  ż y c i u  
k o n s t y t u c y j n e m u  P i e m o n t u .  N a j n a t u r a l n i e j s z y m  a to l i  i n a j s i l n i e j s z y m  
s p r z y m i e r z e ń c e m  P i e m o n t u  j e s t  A n g l i a ,  k t ó r a  p o c z ą w s z y  o d  k r ó l o w y  
A n n y  i m i n i s t e i s t w a  B o l i n g b r o k e  n i e z m i e n n i e  p o p i e r a ł a  s i l n y  r o z w ó j  
p a ń s t w a  s a r d y ń s k i e g o ,  j a k o  m o c a r s t w a  h a n d l o w e g o  i m o r s k i e g o , p o ł o ­
ż o n e g o  p o m i ę d z y  F r a n c y ą  i A u s l r y ą ,  g r a n i c z ą c e g o  z S z w a j c a r y ą  i m o ­
r z e m  ś r o d z i e m n e m .  —  T a  p e w n o ś ć  w  o r z e c z e n i u  s t o s u n k ó w  s a r d y ń s k i c h  
w  d z i e n n i k u  P a r l a m e n t  o  d o w o d z i  j a s n o ,  ż e  t y l k o  j e s t  w y r a z e m  r z ą d u  
i m o ż e  s ł u ż y ć  z a  d o w ó d ,  iż s p r z y m i e r z ę  s a r d y ń s k o  a u s t r y a c k i e  n i e p r z y j -  
d z i c  d o  s k u t k u ,  l u b o  o n i e m  w i a d o m o ś ć  się  u p o w s z e c h n i ł a .

Auslryn.
W i e d e ń ,  17.  L u t e g o .  —  W c z o r a j s z a  l i ł o g r .  K o r e s p .  a u s t r .  

p i s z e :  - O d e z w y  M a z z i n i c g o  i K o s s u l a  n i e  s t a n o w i ą  s a m e  p r z e z  się g o ­
d n e g o  u w a g i  p r z e d m i o t u ,  a le  s ł u żą  za  d o w o d y  z r o d t a  p o p e ł n i o n y c h  z b r o ­
d n i . 0 Zr es z bą  t a k e ś m y  j u ż  n a w y k l i  d o  t e g o  p r ó ż n e g o  n a p u s z o n e g o  s t y l u  
i lej  c i ą g łe j  p r c t e n s y i  z b i e g ł y c h  i n ie  m a j ą c y c h  p r z y t u ł k u  o s ó b  w y s t ę p u ­
j ą c y c h  w ro l i  p o s ł a n n i k ó w  n a r o d ó w  i z a w i e r a j ą c y c h  w j a k i e j  t a m  k a r c z ­
m i e  p r z y m i e r z e  m i ę d z y  W ę g r a m i  i W ł o c h a m i ,  iz t o  j u ż  z a j ą ć  n a w e t  n i e  
p o t r a f i . ’ Z e s ł u g o j e  t y l k o  na  u w a g ę  w o d e z w i e  M a z z i n i e g o  z a l e c o n o  w y -  
w a l c z y c i c l o m  w o l n o ś c i ,  a b y  n ie  k r a d l i  i n ic  r a b o w a l i .  N a c z e l n i k  z n a  
w i d o c z n i e  s w o j ą  b a n d ę .  W s z a k ż e  n i e  u s ł u c h a n o  z b a w i e n n e g o  j e g o  z l e ­
c e n i a .  E k c c s s a  z a c z ę ł y  się  o d  z r a b o w a n i a  j a d ą c y c h  o m n i b u s e m  o s ó b ,  
o b d z i e r a n o  r ó w n i e ż  ż o ł n i e r z y ,  a p a t r y o t y c z n i  b o h a t y r o w i e  w i e d l i  z e  s o  
b ą  o p r ó c z  s z t y l e t ó w  z j e d n o c z o n y c h  W ł o c h ,  r ó w n i e ż  n a r z ę d z i a  d o  o t w i e ­
r a n i a  z a m k ó w .  J a k i b y  los  d o s t a ł  się  w  p o d z i a l e  M e d y o l a n o w i ,  g d y b y  
się  o w i  b a n d y c i ,  stal i  b y l i  p a n a m i  m i a s t a ,  ł a t w o  p r z e w i d z i e ć ,  a w  t y m  
w z g l ę d z i e  c a ł y  M e d y o l a n  j e d n e g o  j es t  z d a n i a ,  z e  k l asa  z a m o ż n a  u r a t o  
w a n ą  z o s t a ł a  o d  n i e z m i e r n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  j e d y n i e  p r z e z  z a ł o g ę .  
P o s t ę p o w a n i e  w o j s k a  b y ł o  p o d z i w u  g o d n e .  B e z  u d e r z e n i a  n a  a l a r m  
o f i c e r o w i e  i ż o ł n i e r z e  p o s p i e s z y l i  d o  k o s z a r ,  z b i e r a l i  się p o d  s w o j e  c h o ­
r ą g w i e  i n i e b r a k l o  ż a d n e g o ,  w y j ą w s z y  n i e s z c z ę ś l i w y c h  o f i a r ,  k t ó r e  p o d  
s z t y l e t a m i  m o r d e r c ó w  z b r o c z o n e  k r w i ą  l e ż a ł y  p o  u l i c a c h .  P o ś r ó d  w y p a ­
d k ó w  z d o l n y c h  p r z y w i e ś ć  ż o ł n i e r z a  d o  w ś c i e k ł o ś c i ,  p a n o w a ł y  s p o k o j -  
n o ś ć  i p o r z ą d e k ,  o d d a n i e  s i ę  s ł u ż b i e  i r o z k a z o m  p r z e ł o ż o n y c h ,  j ak  t j ' l k o  
w z o r o w a  k a r n o ś ć  n a s z e j  a r mi i  w y m a g a ł a .  Ż a d n e  n a d u ż y c i e ,  ż a d e n  w ł a -  
s n o w o l n y  c z y n  z e m s t y ,  a n i g d y  m o ż e  z a s ł u g a  ż o ł n i e r z y  a u s t r y a c k i c h  
w  ś w i c l n i e j s z e m  i p i ę k n i e j s z e m  n i e  o k a z a ł a  się ś w i e t l e .  Ż o ł n i e r z ,  k t ó r y  
m i ę d z y  m o r d e r c a m i  i u w o d z i c i e l a m i  t o r u j e  s o b i e  d r o g ę  d o  s w o j e j  c h o r ą ­
g w i ,  a b y  p o w i n n o ś c i  s w o j e j  z a d o s y ć  u c z y n i ć ,  j e s t  z a p r a w d ę  p o s t r a c h e m  
p o d ż e g a c z o m  i z d r a j c o m .  M a m y  p r z e d  o c z y m a  l is ty  o d  z n a k o m i t y c h  
M e d y o l a ń c z y k ó w  r o z p ł y w a j ą c e  się w p o r h w a l a c h  i p o d z i w i e .  W  o b e c  
l a k o w y c h  o k o l i c z n o ś c i  n i e  m a m y  ni c  p r ó c z  s ł ó w  n a j w y ż s z e j  p o g a r d y  dl a  
G a  z. k o  l o  ń s k i e  j ,  k t ó r a  t w i e r d z i  że  w o j s k a  n a s z e ’ b r a t a ł y  s ię  z  m o r ­
d e r c a m i  s w o i c h  t o w a r z y s z y .  T y l k o  l ak  n i e p r z y j a z n y  i n i e s u m i e n n y  
d z i e n n i k  m o ż e  z p o d o b n e i n i  a b s u r d a m i  p o p i s y w a ć  się .  P o n i e w a ż  d z i e ń -
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nik (en vnvchodzi  w  po s i ad ł o śc i a ch  mona rch i i  p ru s k i e j ,  k t ór a  r ó w n ie ż  
c z u w a  nad  h o n o r e m  wie rn e j  i w a l e czn e j  a rmi i ,  a p o n i e w a ż  ob i e  a rmie  
są sob i e  t o w ar zy s za m i  b ron i  i s p r zy m ie r z eń ca m i ,  p r z e t o  za lak h a n i e bn e  
o sz c z e r s t w o ,  l em  cięższy dz i enn ik  t en  ściąga na s i ebie  odpow iedz i a lno ść , "  

— Dzi s i e j sza  K o r .  a u s l r  p i s ze  o ro z po r zą d ze n i a ch  św ież yc h  w o ­
j e n n o  c yw i ln eg o  g u b e r n a t o r a  L o m b a r d y  i: "Mi ędz y  ro zp o r ząd zen i am i  w y -  
dan cmi  p r ze z  mar sza łka  h r  R ad e ck i e go  z p o w o d u  w y p a d k ó w  m e d i o l a ń ­
s k i c h ,  r oz k az  og ł a sza j ący  mia s to  M e d y o ł a n  za o b o w i ą z a n e  do  p o k ry c i a  
n a d z w y c z a j n y c h  w y d a tk ó w ,  jakie  ś rodk i  be z p i e cz e ńs tw a  za sobą  p o c i ą ­
g ł y .  p o c z y t u j e m  za n a d e r  m ą d r y  i sp r a w i e d l i w iw y .  Musi  on  m i a n o ­
wicie  na j l ep sze  sp r a wi ć  wra żen i e  w i n n y ch  k ra j ach  k o r o n n y c h ,  k tó r e  
t ym  s p o s o b e m  u s p o k o j o n e  zos t a ły ,  iż po  wielki ch  of i a r ach ,  po n i e s io ny ch  
z  poś wię cen i e m i w iernośc ią  os t aln i cmi  laty'  w  o b r on i e  n i enarusza lnośc i  
p a ń s t w a ,  nic będą  do  nich na n o w o  poc i ągn i ę t e  w  sku t ku  św ież ych  z b r o ­
dn i c zy ch  u s i ł o w ań  p a r l y j  r e w o l u c y j n e j  w e  W ł o s z e c h ,  i że nic na  w ie rn e  
p r o w i n e y e  p r z y p a d n i e  p łac i ć  kosz t a  z a b u r z e ń  na ul icach M ed y o l a n u .  
Z a m o ż n e  k ła s sy  M e d y o l a n u  oc a lo n e  p r z e z  ś rodk i  mi l i ta rne  od  z ł ego  t r a k ­
t ow an ia  i ł u p i e s t w a ,  gmi na ,  k tó r a  n i eszczęśc i em w  w ar s t wa ch  l udnośc i  
sw o j e j  l i czy n i e cn e  b a n d y  m o r d e r c ó w  i r o zbó jn ikó w ,  są p r z e d e w s z y -  
s l ki em o b o w i ą z a n e  d o  p o k ry c i a  w y d a t k ó w  na ce le  op i e ku ńcz e .  W  tern 
s p r aw i e d l iw em  w y m a g a n i u ,  w tej  n i eun ikn ione j  kon i ecz nośc i ,  leży z a r a ­
zem wie lka  n a u k a  d la  wszy s tk i ch  posiedziciel i  w l o m b a r d z k o  we ne ck i c h  
p r o w i n r y a c h .  P o s t ę p o w a n i e  klass w y ż s z y c h  i p r z y w i l e j o w a n y c h  s p o ł e ­
cze ń s t w a ,  jest  we  wszy s tk i ch  k ra j ach  w zo rem p o s t ę po w an i a  m i e s zk ań ­
có w  w  po wszechnośc i .  T a k  jak w u rządzen i ac h  wp ły  w klass  w y ż s z y c h  
ma sw o ją  za sadę  p r z y r o d z o n ą ,  lak z t ychże  s am y ch  u r zą dz eń  w y p a d a  
w iększa od p o w ie d z i a ln o ść  za k aż de  na d uż y c i e  tego w p ł y w u .  J eże l i  b o ­
gatsi i znaczni e j s i  m ie szkańcy  L o m b a r d y i  t y le  od O p a t r z n o ś c i  uposażen i  
w z e w n ę t r z n y c h  s t o su nk ach  życ i a ,  i dla tego p o d w ó jn e  ma jący  o b o w i ą ­
zki wz g l ę dem  bosk i ego  i św ia to w eg o  p o i z ą d k u  r zeczy ,  s zc ze r ze  się ze 
sumien i em sw o ją  p o r a c h u j ą ,  to w uczuc iu  o d r a z y  p o p e ł n i o n y c h  o k r o ­
pnośc i ,  n ie j eden sp r a w i ed l i w y  uczyn i ą  sob ie  wy rzu t .

„ C zy l i ż  od  chwil i  p r z y w r ó c e n i a  p r a w e j  w ł a d z y  okaza l i  jej  o w e  b e z ­
wz g l ę dn e  w sp a r c i e ,  ow ą  g o t ow oś ć  i p r z y w ią z a n i e ,  i z męską odwagą  go 
dowi ed l i ,  jak t ego  w y m a g a ł o  ich w y s o k i e  i k o r z y s tn e  s t a n ow i s ko ?  Nie  
z a d a j e m y  t ego p y t an i a  t a j n y m  sp r zy s i ęż cń co m  i z d r a j c o m ,  k tó r z y  w p ł y ­
w u  sw e g o  i ma j ą tku  uż ywa l i  na wspa rc i e  r e w o l u c y i ,  a le  o w e j  l icznej  
k l a s s i e , zow iące j  się k o n s e r w a t y w n ą ,  i k t ó r e  n ie  sp r z y j a  r e w o l u c y i ,  ale 
k tór a  p o cz y tu j e  sob i e  za o b o w i ą z e k  sumien i a  w ło s k i e g o ,  t r zy m a ć  się
0 ile mo żna  z dala  od  p r a w n e g o  r z ąd u  i być  d l ań  zupe łn i e  obcą ,  a każdy  
o b j a w  n i ewą tp l iw ego  l o j a lnego  s p o s o b u  myś l en i a  za p e w ie n  rodza j  z d r a ­
d y  k ra ju  po cz y ty w ać .

„C i ,  k tó r zy  b ąd ź  z t c h ó r zo s t w a  p r z ed  w y s ł a n n i k a m i  pa r t y  i r e w o l u ­
cy jn e j ,  b ą d ź  z p r ze s ądu  lub złej  wol i  p rzyczyn i l i  się d o  u t r zy m an i a  ż y ­
wio łó w  n i ez a d o w o l en i a ,  n i echa j  się t e r az  nie dz iw ią ,  jeżeli  smo cze  z ę b y  
pos i ane  zesz ły  i to w chwil i  k i ed y  się tego nie spo dz i ewa l i  i k i edy  im to 
nie na r ęk ę ,  w chwil i  k i edy  ws zys tk i e  s e r ca  chyl i ł y  się ku  zgo d z i e ,  k i e ­
d y  namię tnośc i  się uk ł a d a ł y ,  a p o t r z e b a  ciszy,  poko ju ,  i r o d z i n n e g o  s zczę ­
ścia i r o z k o s z y  życia  p r a w  swo ich  się dopo min a ł a .

»Sród  muzyk i  i m a s k o w y c h  ża r t ów ,  ś r ód  t ańca  i b l a sku  św iec  j a r zę  - 
c y c h ,  w ta rg nę ł a  ro ta  m o r d e rc ó w  i r oznios ła  p r ze r a ż e n i e  i po s t r ach .  N ie  
dz iwc ie  się b y n a jm n ie j ,  b a n dy c i  to  s amo  hasło mają na u s t ac h ,  k t ó r e  się 
z w as zyc h  tak czę s to  w y d o b y w a ł o !

" W i e l k a  ta nau k a  n ie  bę dz i e  z ap ew n i e  s t ra coną  d l a  wszys tk i ch  p o ­
siedziciel i .  R e w o l n c y a  j es t  dla nich u p a d k i e m ;  oni muszą  o p ł ac ać  jćj  
kosz t a  k i e dy  p o k o n a n a ,  a n a w e t  s t ok ro ć  tyl e  k i edy  na  chwi lę  zw yc i ę sk o  
wy jdz i e .  Mie j sce  p r ze t o  z a m o ż n y c h  jes t  z a w sze  w  sze r eg ach  r z ą d o w y c h .  
J eżel i  za jmą to o b o w i ą z k o w e  mie j s ce ,  w t e d y  nic maj ą się c zego  l ękać ;  
w ład za  r z ą d o w a ,  a le  t y lk o  o n a  s ama b ron i  ich,  a w k r a j u ,  w k tó r y m  p a ­
n u j e  po rz ą d e k  i p o k ó j , l i czba  pos i edzic i e l i  z k a ż d y m  dn i em wzra s t a  i s t a ­
nowi  po t ęgę  zd o ln ą  się o p r z e ć  wszys tk im  żą d z o m  bu rz ąc y m .  Za  g r z e ­
chy  s p o ł ec zn e  p o k u tu j ą  winni  i n i ew inn i ,  lak też i w M e d y o l a n i e  nieje-  

cn w ie rn y  o b y w a t e l ,  n i e j edn a  n iewinna  i p r a co w i t a  r o d z i n a  c i ężko  do -  
tkiiięlemii zo s t a ną  p r zez  n i eszczęś l iwe  oko l i cznośc i .  S z l a ch e t n e  s er ce  m a r ­
s za łka  ust ow a l u  już 2 n ie j aką  s ł uszność  w rozdz i a l e  n i eu n ik n i o ny ch
sz kó d  t ym s p o s o b e m  z a p r o w a d z i ć ,  iż uwo l n i ł  od  skł adani a  dan iny ,  o so b y  
n o to r y jn i c  izą  owi  p r zyc hy ln e .  Drugim c zy n e m  sp ra wi ed l iw o śc i ,  b ędz i e  
po ł oże n i e  nap rzo  a i c s z tu  na mają tek  r ze cz y w i ś c i e  w innych .  Ale p r z y  
wsze laki em oszczędzan iu  mi e sz kań ców  w ogó ln oś c i ,  bo l e s ne  sku tk i  tych 

•u n ie szczę snych  l>gi <7-as c z u ^ gję d a d z ą , a ż adna  s i ła ,  ż adna  d ob ra  
chęć r z ądu  n i ezdo la  tego odmieni ć . ,
, . — G a z .  W i e d e ń s k a  po d a j e  dziś  ob se r n i e j s z y  n i eco  opis  w y p a d ­
ków m ed y o l a ń sk i c h ,  z k to r e go  w y j m u j e m y  co  ważn ie j s za .

J u ż  "d. 5. ob i ega ła  wieść o z a in i e r zonem z a b u rz e n i u  w iec zo rem  o fiej, 
ale wieści  (c nie sp r awi ły  żadneg o  w ra żen i a  ani  leż p r z e r w a ł y  z a b a w ;  
^aza ju i rz  z aczę to  wieść  tę głośniej  p o w t a r z a ć ,  m ie szk ań cy  się j uż  t rw o-  
^  > f a i u y kali sklepy' ,  a na ul i cach ukaza ły  s jv p o mi rc  (w a rze  daw n ie j  

'* " i d y w a n e ;  do lego u sposob i en i a  d o d ać  t r z eba  n i e p o g o d ę ,  co  też 
c zo °  0St)b na ul icę w yw o ł a ł o .  W s z a k z e  byk* zu pe łn i e  c i cho do wie 
z k , ' " -  a naw e t  C o r s o  mi ęd zy  p lacem ka t ed i a  a w sch od n i ą  b r am ą  
inal ’n ' :ill°  r o z p o c z ą ć  a l tak b a r d z o  nialo b y ł o  za lud n i one .  O k o ł o  5ej

?  KllPy u z b r o j o n e  w szab l e  i s z t y l e ty  zaczę ły  się u k a z y w a ć  na uli- 
.. ’ s ię,  iż od  s t r o n y  " F o r t a  Tosa„  i latu z a cz ę ł y  Slę p i e r ws ze
8z i F r / ez  n apadn i ęc i e  o m n i b u s ó w  i z r ab ow an i e  p o d r ó ż n y c h .  P i e rw -  

}  >en czyn  jest  tern p r a w d z iw sz y ,  iż p r z y  wie lu  z uwięz ion yc h  po w s t a ń -  
Ui VV| 2na l c z i ° no  w y d r y c h y  i i nne  na r zędz i a  do  o tw ie r an ia  sk l ep ó w  ku-  
iii°( *' Kl lP.V te z aczę ły  n a p a d ać  na s z y l d w a c h y  i p o j e d y n c z y c h  zo ł -
sio ,” orf i ° w a ć ich i ranić.  O  6ej  w z r o s ł y  o n e  p r zez  p r zym ieszau i e
r ‘_P0s.póls twa i w idać  b y ł o  między niem wie l e  b ron i  pa lne j ,  po  u l i cach 
r  ,ł &a l się o k r z y k :  »Eviva VItalia! Eviva l’Unione/« W i e l e  o sób  za-  
Ki i )0 r o z p o w ia da ć  o ró w n o c ze sn em  po w s t a n i u  w ca łyc h  W ło s z e c h .  
odvi'1 ^ ko ło  ^  ludzi  w pa d ł a  n i e s podz i an i e  d o  z am k u  i u de rz y ł a  na
1 szv't i 3 l nb o  K  ° J p a r | o ,  p rzec i eż  zdo ł a ł a  pa r ę  sz tuk  b roni  p o rw ać

j  d w a c h ó w  p o k ł u ć .  Z a r a z e m  na w i e l u  p u n k t ac h w z i ę t o  s i ę  d o  b a ­

r yk ad .  I lak na „ C o n t r a d a  del la L u p a «  s t aw i an o  b a r y k a d y  z ł awek  k o ­
ścioła św.  S a l t i r o ,  dw ie  i nne  w pob l i żu  »Ve r sa ro«  iia „ Ć o n t r a d a  del la 
S igno ra«  i „ C o n t r .  S.  B e rn a r d i n o  dei  morl i«,  dalej  p r zy  mośc i e  od  „P o r t a  
T o s a « , p r z y  we jś c iu  z u l icy «S.  Fie t ro« na  „G essa t e«  i dw ie  o g r o m n e  
w pob l i żu  w ie lk i ego  szpi tala cyw i ln eg o .  O b r o ń c y  b a ry k a d  s ł ab y  sta 
wiali  o p ó r  i po  k i l ku  s t rza ł ach  a l b o  uciekal i  a l bo  się dost awal i  d o  n i e ­
woli .  O k o ł o  9ej  t ł u m y  się r ozb i e g ły  a o  pó łn o cy  mias to  zu p e ł n i e  b y ł o  
ciche.  A r e s z t o w a n o  o k o ł o  80  o sób  bą dź  z b ron i ą  w  r ę k u  bą dź  za j ę ty c h  
s t awiani em b a ry k a d .  Mnie j  więcej  w s z y s c y  uzb r o j en i  by l i  w j e d n a k o w e  
sz ty l e ty  p ro s t e j  r o b o t y .  M ię dz y  u w ię z io n y m i  zna jdu j e  się t r z ech  p r o f e ­
s o r ów  u n iw e r s y t e tu  w Pawi i ,  j e d en  s t u d e n t ,  ki lku S z w a j c a r ó w ,  res z ta  
z M ed y o l a n u  i okol i c .  Na za j u t r z  po de s t a  ( b u r m i s t r z )  M ed y o l a n u  i ki l ku 
d e l e g o w a n y c h  miejskich  u da ło  się d o  ko m en d an t a  fe l dmp.  hr.  S l r a s so ld o  
zapew n ia j ąc  g o ,  iź m i e s zka ńcy  z na jw iększem o b u r z e n i e m  zap rzecza j ą  
udz i a łu  w  w y p a d k a c h  ze sz ł ego  w iecz o ra .  W i a d o m e  10 w y r o k ó w  śmierc i  
( o p r ó c z  d w ó c h  p o w y ż e j  w z m i a n k o w a n y c h )  o d b y ł y  się na j s pok o jn i e j  
w ob ec  l i cznego t ł umu  ludzi .

Z  n i e k t ó r yc h  sp os t r z eże ń  w y k a z u j e  s i ę ,  żc  Lug ano "  w  l e s syńsk im  
kan ton i e  m ia ło  b y ć  g łó w n em  ogn iskiem sp i s k ow y ch ,  j ak  to m iędzy  innemi  
sp r aw dza  się p r z e z  wieści  p o w t a r z a n e  w  L a  D e m o c r a z i a .  W  dn iu  
5. b. m. z e b ra ł o  się t am wie lu  w y c h o d ź c ó w .  B ro ń  z ło żo na  n i egdyś  w  P a ­
lazzo Cian i  ( o k o ł o  12,000 pa lnej  b r o u i )  uw iez ion a  na b e z p i e c z n e  miejsce  
do  ka n to n u  W a l l i s  p r z e w ie z i o n a  b y ł a  w  o s t a tn i ch  cza sach  do L uga no ,  
ab y  w  razie udan i a  się w y b u c h u  w Me dy o la n i e ,  uz b ra j a ć  sp i e szą cy ch  do  
L o m b a rd y i .  R ó w n i e ż  za pew n ia j ą  że mi l i cyc  ka n to n a l n e  p o d  p o z o re m  
zab ez p i e c ze n i a  neu t r a ln ośc i  k a n to n u  poc i ąg ną ly  ku  g r an i cy  j uż  5.  b.  m. 
a le  że p o ch ó d  ten b y ł  w zw iąz ku  z p l anami  p o w s t a ń c ó w  i miał  na ce lu  
u de rz e n i e  na Lombar ;dyę.  W i a d o m o ,  ż e  r ząd  s a r dy ńsk i  w s t r z ym a ł  
i r o z b r o i ł  w y c h o d ź c ó w  b a w ią c y c h  w  P i e m o n c i e ,  a k tó r z y  p r z e d  dn i em 
w y b u c h u  spi eszyl i  do  L o m b a r d y i .  R ó w n i e ż  ze w sz ąd  zgadza j ą  się w i a ­
do mo śc i ,  że  Mazz ini  b y ł  w L u ga n o .  N ie  w y p r z e d z a j ą c  do ch o dz en i a  
p r z e w i d y w a ć  j uż  t e r az  możn a ,  że  r u c h  t en  ca ły  p r z y g o t o w a n y  b y ł  p r z ez  
emi g racyę  w ło sk ą  zag ran i cą ;  że  komi t e t  r e w o l u c y j n y  w łoski  zuacznemi  
za w ia du j e  f u n d u s z a m i ,  a l b o w ie m  bogac i  p r z y w ó d z c y  r. 1818.  w ys z l i  do  
Sa rd yn i i  d o c h o d y  sw o je  of i a ru ją  chętn i e  na  p o p i e r a n i e  p l a n ó w  r e w o lu  
cy jn yc h .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  25. Lu t ego .  —  Z ew s z ąd  ska r żą  się na  śniegi  i p r z e r w a n ą  

ko mu n ikneyą .  Dz ień  w dz i eń  p r z y b y w a  c o ra z  w ięce j  śn i egu ,  a p r z y  
m ro z a c h  p a n u j ąc yc h  u l ega o n  i tw a r d n i e .  J u ż  to  dz i eń  t r zynas ty ,  j ak  n i e ­
zmienn a  p a n u j e  t e m p e r a t u r a  i s p o d z i e w a ć  sią na leży,  że  te mas sy  śni egu 
z n ó w  s p r o w a d z ą  w ie lką  p o w ó d ź  na wiosnę .  Z  tego  p o w o d u  o s t r z eg a m y  
za w c z a s u  n a d b r z e ż n y c h  mie sz ka ń có w  mias t  i wsi  n a s z y c h ,  a b y  się miel i  
na o s t rożnośc i  i uie c zeka l i ,  aż  icli n i es zczęśc i e  n i e p r z y s p o s o b i o n y c h  za ­
skoczy .  P o c z t y  p o d w o jo n e m i  a l bo  p o t r o j on em i  zap r zęg am i  za l e dw ie  do  
nas  n ad cho dzą .  O n e g d a j  z r a na  nadesz ł a  tu po cz t a  w r o c ł a w s k a ,  ma j ąc  
u w o za  p o c z t o w e g o  10 koni  s i lnych  z a p r z ę ż o n y c h ,  a z a l e wie  i p r z y  p o ­
m o c y  t ego  poc i ągu  s t anąć  mo g ł a  z L eszna  w  P o z n a n i u  w  p rz e c i ąg u  g o ­
dzin  26.  P o d r ó ż n i  tą poc z t ą  p r z y b y l i ,  o p o w i a d a j ą ,  że na d r o d z e  ż w i r o ­
we j  p i ę t rz ą  się z a w a ły  śn i egów po  w ie lu  miej s cach  naksz l a ł t  b u d y n k ó w .  
O b a w i a j ą c  się s ł uszn ie  p r z y p a d k ó w ,  p ros i l i  o  z amien i en i e  w o z a  p o c z t o ­
w e g o ,  u r z ą d z o u e g o  na  9 o s ó b ,  na s i lne  s an i e ,  k t ó r e m i b y  mogl i  w p r ze -  
c iągu godz in  10 p r z e b y ć  p r z e s t r z eń  z Leszna  d o  P o z n a n i a ,  a le  na p ró żn o ,  
g d y ż  d o p i e r o  na t o  p oz w o lo t i c m  b y ć  m o ż e ,  s k o r o  w ó z  p o c z t o w y  zag rzę-  
źnie  w śni egu  i dalej  p o d r ó ż y  o d b y w a ć  n i cm oże  J a k  p r zewidz i ano ,  
s t ało  s i ę ,  w ó z  p o c z t o w y  za t a r ł  s i ę ,  a po d r óż n i  c z eka ć  mus ie l i  na  d rodze ,  
aż  p o m o c  na d es z ł a  i k on i e  p r z y p r z ę ż o n o .  S p o d z i e w a ć  się t e r az  nal eży ,  
że  p r z e p r a w a  d og odn i e j s za  o b m y ś lo n ą  zos t anie .

—  W ł a d z a  po l i c y jn a  mie j s c owa  p r z y p o m i n a  r o z p o r z ą d z e n i e  z dnia  
22.  b. m a b y  o wszys tk i ch  p r z y b y w a j ą c y c h  do miasta  o s o b a c h ,  r ó w n ie  
jak o od j e żd ż a j ą cy c h  t ego s a m eg o  dn i a  i to wcześn i e  d o n o s z o n o  w  b i u ­
r ze  pol icyjne 'm.  P r z y t em  pa p i e r y  l e g i t ym acy jn e  i p a s z p o r t a  od  t y ch  
o só b  mają by ć  d o  r z e c z o n e g o  b iu r a  p r z e s y ł a ne .  W  p r z e c i w n y m  raz i e  
k on l r a w c n i e n c i  b ęd ą  karani .

J a r o c i n ,  22  L u t e g o . —  W  dom in ium  W y r z k i  sm u t n y  w y d a r z y ł  
się p r z y p a d e k .  Sp rzec iw ia l i  się p a r o b c y  dz i e w ce  za t ru dn io ne j  w  p a ń ­
skiej  kuchn i .  P o sk a r ż y ł a  się b i ed ac zk a  p r z ed  p a n e m ,  za co  s u r o w o  up o -  
mnien i  zostal i .  J e d e n  z nich u d e r z y ł  po t e m  z ze ms ty  po  t r z y k r o ć  p i ę ­
ścią w g ło w ę  d z i e w kę ,  tak aż  pad ła  bez  m y s łó w  na z i em ię ,  a po  dw ó c h  
dniach c iągł ego na r zekan i a  na bó l  g ł o w y  umar ł a .  P r o k u r a t o r  w P l e s z e ­
wie  z a w ia d o m io n y  o t ym p r z y p a d k u ,  z a r ządz i ł  ś l ed two .

( D a l s z y  ciąg m o w y  o o r d y n a c y i  gminne j ,  mianej  pr.  d e p u t o w a n e g o  
hr  Augus t a  C i e s z k o w s k i e g o :  Moi  pa u ow ie !  nie tw ie r d zę  ja  byna jmn ie j ,
ab y  to b y ło  kon ioc zne m lub  d o g o d n e m ,  a tern mn ie j ,  a b y  to by ło  mo-  
j em s u b j e k l y w n e m  o r ze c zy  z d an i e m ,  w ca l e  n i e ,  ja tu  się t r zym am ob j e -  
k ty w n ie  i p o w i a d a m ,  że g d y b y  p r a w o d a w c a  zami e r z y ł  b y ł  p r a w d z iw ie  
m on a r ch i c z ną  u s t awę  gminną ,  to m u s i a łb y  to i o w o  w  niej  umie śc i ć ,  co 
się d o  t ego  o d n o s i ,  a c zego  w  niej  n i e  zna jdz ie .  Ale b y  mi k to  z was  
moi  p a n o w i e  mógł  o d p o w ie d z i e ć :  tego  wca l e  nie p o t r z e b a ,  m y  chc em y  
na  g ó rz e  mo n a r ch i ą ,  a u d o ł u  s am e  repub l i ki ,  a to  w y b o r n i e  da  się p o ­
godz i ć .  P o d o b n e  zdan i a  c zę s to  mi się s ł y szeć  da ły  i można  im nads t a ­
w iać  u c h a ,  ale p o d  w a r u n k i e m ,  iżby to p r a w d ą  i r z e czyw i s to śc i ą  by ło ,  
a b y  to  nie b y ł o  j e d n o s t r o n n ą  d o k t r y n ą ,  a l e  k tó r a  z apuśc i ł a  ws zęd z i e  k o ­
rzeni e.  W i e c i e ż  mo i  p a n o w ie ,  gdz i e  r z e cz  ta w zgodz i e  s toi  z  faktami ,  
gdz i e  jest  p r a w d z iw ą  i r z eczy wi s t ą?  tam gdzie  się je j  na jmnie j  sp o d z i e ­
wa j ą :  w Rossy i .  T a k  jest  w  Ro ssy i  zna jdz iec i e  ab s o l u tu ą  m on a r ch i ą  
u gó ry ,  a u  do łu  w y b o r n e  r e pu b l i k i  w  gminach  wie jskich .  J e ś l i b y  kto 
chcia ł  iść tam na n a u k ę ,  a b y  się w y w i e d z i e ć ,  j ak im s p o s o b e m  p r z y c h o ­
dzi się d 0 u r zą dze n i a  d o s k o n a ł y c h  r e p ub l i k  p o d  ab so lu tną  monarchi ą ,  
nie  mam nic p r zec iw  t e m u ,  a le  w a m  z g ó ry  oz n a j m ia m ,  że s t amtąd  p o ­
w róc iw szy ,  d o p i e r o b y  naszą  u s t awę  gminną  z r o k u  1850.  za  zu pe łn i e  złą 
poczy t a ł  ( ś m ie c h ) .  B o d  j ak i emiż  b o w ie m  w a r u n k a m i  jes t  t o  t am  może -



4

bnem? Pod dwoma bardzo ważnemi. Raz pod warunkiem gminnego  
korporacyjnego ducha Słowian, a powtóre pod warunkiem że z góry  
żadna przeszkoda, żaden biórokratyczny wpływ  nie przygniata i nie 
podkopuje własnego zarządu gminy. Pokazałem wam zatein moi pano­
wie, że właśnie ta ustawa gminna w najwyższym stopniu dopomaga do  
separatyzmu, a tern samem tamuje i rozprzęża ducha gminnego nawet 
między Słowianami, lubo im on wrodzony. Następnie, co się tyczy  
drugiego warunku, gdyby było potrzeba, mógłbym łatwo wykazać, 
źe i w pływ  biórokratyczny tak dalece jest znaczny w  niniejszej ordyna- 
cyi gminnej, iż i ten warunek bynajmniej tu nie odpowiada. W idzic ie  
zatem moi panowie, że ustawa gminna nie da się nazwać monarchiczną 
w prawdziwem znaczeniu tego w yrazu, ani w sposobie absolutnym, ani 
konstytucyjnym, ani nawet w  republikanckim od dołu , jak to wam d o­
piero wywiodłem . Jestże ona może arystokratyczną? Otóż moi pano­
wie słyszeliście poprzedniego m ów cę, który właśnie to stanowisko rc 
prezentował, a ten nie jedno wam powiedział, co pytanie to rozwiązuje. 
Pominąwszy to wszakże, przyznacie mi przecież w o gó le ,  że o arysto- 
kracyi w wprawdziwem znaczeniu nie masz tu ani joty. Byłaż w tej 
ustawie zapewnioną pewna przewaga jakiejś zasłudze, moralności lub 
in lelligencyi? wcale nie! Zapewniała może jakowąś wyższość późnemu 
wiekow i jak to było  w dawnych słowiańskich gminach? I to nie! Ucie-  
kłaż się może do zasady kooplacyi,  jak tegoż resztki natrafiać można 
w starożytnych urządzeniach miast Pomeranii i Rugii? ..  Ani to nawet!  
Nadawała może pierwszeństwo własności ziemskiej i niezawisłej pracy,  
niby w  ten sposób, jak § 20 (yt. l ig o  części powszechnego prawa ziem­
skiego, tylko osiadłym gospodarzom prawo głosowania przyznaje? o b y ­
najmniej! Moi panowie! W szy stk o  to dałoby się również mniej lub wię  
cej stosownie zbijać lub bronić; przynajmniej możnaby o tern słuchać 
jak o czemś co ma swoją zasadę. Ja tu nic rozstrzygam względem któ­
rejkolwiek z tych opinii; mówię tylko, iż aby ustawa gminna była ary­
stokratyczną, trzeba żeby  coś z tego w niej przebijało. Ale tego w s z y ­
stkiego nie masz tam ani śladu. Co się zaś tyczy censusti dwóch talarów, 
a bardziej jeszcze podziału na trzy klasy, który w  swoim kłopocie musi 
nawet sięgać do abecadła, aby wiedzieć do której klasy mniej lub wię­
cej uprawnionych w yborców  kto należy, a gdzie i to nawet nie wystar­
cza, tam nawet trzeba się poddać ślepemu losowi, aby rzecz rozstrzygnąć 
(śmiech); to moi panowie przyznacie mi, źe niemasz tam nic arystokaty-  
cznego, owszem sprzeczność, a proszę b aczyć ,  że nie przeciwieństwo  
jakoby coś istniejącego dla siebie i w sobie, ale sprzeczność względem  
arystokratyczności i nic więcej. Dowodem  to wielkim bezładu obecnych  
czasów, jeżeli do tak zagmatwanych środków uciekać się trzeba.

<>Tak więc moi panowie, ustawa gminna nie jest ani monarchiczną

ani arystokratyczną. Czemże jest zatem? może demokratyczną? T u  tndi 
panowie mogę się od wszelkiego obszerniejszego dowodzenia uwolnić, 
albowiem od izb wprost anlidemokratycznych, nie może wyjść żadne 
dzieło demokratyczne. D ość wam tylko zapytać tej parlyi, która tak 
dobrze jakby tu nie była reprezentowaną, co ona myśli o ordynacyi 
gminnej jako takiej, co ją w niej razi, czego w niej nie znajduje, i czyli  
o jej zniesienie się troszczy? Nie potrzebujecie nawet o to pytać zago­
rzalców ow ego stronnictwa, ale pytajcie spokojnych, umiarkowanych  
ludzi, a przekonacie się niebawem, że owa ustawa gminna, tak się ma 
zaledwie do prawdziwie demokratycznej, jak naśladowana perła burgund-  
ska do prawdziwej perły indyjskiej. Chociażby izba niższa jak K leo ­
patra druga perlę tę połknęła, nie zaćmi wszelako tym czynem sławy 
pierwszej Kleopatry.

»Czemże jest przeto ustawa gminna? Przebiegliśmy najważniejsze 
polityczne zasady, w tym, ź e  lak powiem , chemicznym rozbiorze, spo- 
trzebowaliśmy aż nazbyt główne nasze odczynniki i niemogliśmy odkryć 
jej pierwiastku, ani też wybadać, czyim ona płodem. Otóż w tym k ło ­
pocie znowu się uciekam po radę do waszego wielkiego poety, aby się 
zaś wywiedz eć, jakim ona duchem ożywiona, ośmielam się na wolny  
przykład zdania Góthego:  
uRuch mi pomaga i na raz odgadłem
»Mówię z radością: duch jej... biurokrata*. (Śm iech  i oklaski.! (doc n.)

Przybyli do Poznania dnia 25 . Lutego.
B A Z A R :  M a łe c k i  ■/. G l i ip o n i ;  M o r a c z e w s k i  jt L e nn ej  g ó r y :  N ie ż y c l io w s k i  

z Z y l ic .
B U S C I I A  H O T E L  R Z Y M S K I :  J e l o n e k ,  R o i l i ,  H ir s c h ,  B r il l  z  B e r l in a ;  B o -  

j a n o w s k i  z M nlpinn.
H O T E L  B A W A R S K I :  G iinther  z A V r o c la w ia ;  S c k e e l e  z  H a m b u r g a ;  S c l ia lz  

z  U m ię le k
P O D  C Z A R N Y M  O U Ł E M :  D u t k ie w ic z  z R o g o ź n a ;  W a l l e i s e r ,  E e c l in c r  ze  

Szrenin .
H O T E L  R Z Y M S K I : S c h e e l  z R y b n a .
H O T E L  P A R Y S K I : S w in a r s k i  z K a s z k o w a ;  S k o i-a szcw s k i  z W y s o k i ;  S o k o l -  

nicki z L ibobrów  ; M is k ie w ic z  z S o ś n i c y ;  M o s z c z e ń s k i  z W y d z i c r z c w ic ;  
J a ś k ie w ic z  z Ż a b n a :  ks. B o r o w ic z  z B r o d n ic y ;  J a c k o w s k i  z P e ł c z y n a .  

P O D  Z Ł O T Ą  GbJSIĄ: Z arem ba z B a r a n o w a ;  T a c z a n o w s k i  z C h o ry n i;  H e r ­
z o g  z B le d z e w a ;  N o w iń s k i  z S łu p i ;  S c b u lz  z L ip s k a ;  J o a ch i in s th n l  z B e r ­
l in a ;  P e sk o r y  z K robi.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : B ie r n a c k i  z S k u czy n a .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  T h ie n w ie b e l ,  j u n i c k e  z Z b ą s z y n ia ;  R a d o s z e w s k i  

z G r o d z ie c ;  T h ie n w ie b e l  z L w ó w k a .
H O T E L  D O  N A S Z E G O  Z A J A Z D U :  P ó t s c b k e  z P n ie w .
H O T E L  E I C H B O R N A : W e n z e l ,  S c l io s t  z W r o c ł a w i a ;  S c h w a n d t  z W i e l e n i a ;  

B o l im k c  z U ś c ia ;  B r a d t  z R o g o ź n a ;  L e h m a n n  z I n o w r o c ł a w i a ;  K rakau  
z M ur.  G o ś l in y .

Pan B o g u m i ł  G o l  Iz ,  Warszawianin ro­
dem, od czasu sławnego Jerzego Forstera za­
pewnie najdowcipniejszy pisarz Prus zachodnich  
na polu cstelyczne'm, ma zamiar opisania p o ­
dróży swojej po Egipcie w sześciu prelekcyach  
dla dam i panów w futejsze'm mieście. Niże'j 
podpisani sądzą obowiązkiem swoim zwracać 
uwagę szanownych obywateli na zacne u m ysło ­
w e  używ anie, które z tych prelekcyj sławnego  
podróżnika, najznakomitszym talentem ob da­
rzonego, dla nich wynikać będzie.

Cena za jeden bilet do wszystkich 6 prelek- 
cyj wynosi złp. 9, do każdej z osobna zip. 2. 
Szczegóły  w tutejszych gazetach jeszcze og ło ­
szone będą.

Poznań, dnia 22. Lutego 1853.
Dr. Lucas, F. v. Blumiberg,

prowineyalny radzca kapitan i sekretarzprzy
szkolny, prowinc. urzędzie po-

v. Hindenburg, borowym.
Radzca Ziemiański.

Pierwsza z sześciu prelekcyj o Egipcie, które 
tu w kole Dam i Panów mieć zamyślam, będzie 
miała miejsce w sobotę dnia 26. Lutego od 5tej 
do 6slej godziny wieczorem w sali Bazarowej.

Cena za jeden bilet do wszystkich sześciu pre­
lekcyj w ynosi Złp. 9,, do każdej z osobna Złp. 2. 
Bilety przedają się w księgarniach Panów Mitt- 
lera i Szerka, jako i wńeczorem przy kasie.

Dni w które następujące prclekcye będę miał, 
jeszcze przeznaczone i tutejszych gazetach 
ogłoszone będą.

Poznań, dnia 24. Lutego 1853.
B o g u m i ł  G o l t z .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Rozporządzenie z dnia 17. Grudnia 1834. roku, 

podług którego meldowanie obcych przybyłych  
i odmeldowanie odjeżdżających osób w dniu 
przybyciu resp. odjazdu, a skoro (o po godzi­
nie 7mej w ieczór nastąpi, najpóźniej do godziny  
9tej zrana dnia następnego pod uniknieniem ka­
ry pieniężnej od 10 Sgr. do 2 Tal. uskutecznio- 
nem ma, wznawia się. — Przeciw oberżystom, 
którzy za - i odmeldowanie zupełnie zaniedbają, 
lub nie dosyć wcześnie zupełnie uskutecznią^ 
zostanie najwyższa kara zastosowaną, w  razie 
powtórnej kontrawencyi ma być kara podw ojo­
na. Przy każdem zameldowaniu winno się p o ­
dawać imię i nazwisko, stan i proceder, miejsce 
zkąd obcy  przybył i gdzie tenże zamieszkuje; 
również muszą być paszporty lub inne legilyma-

cyjne papiery, które przyjeżdżający przy sobie  
mają, tutaj składane. W szystk ie  osoby, które 
się paszportami niemogą w y legitymować lub nie 
znajome są, zostaną do wykazania się co do jej 
osoby przez stawienie się osobisle w biórze po- 
licyjne'm w sposób stosow ny przytrzymane.

W e  względzie meldowania rossyjsko polskich 
w ych odźców , i takich podróżujących, którzy 
z krajów do nicmiecko-związkowych nienależą- 
cych , przybywają, stanowi rozporządzenie z d. 
8. Lutego 1846., którego ważność wyraźnie się 
i na tutejsze miasto rozciąga; że meldowanie  
tychże zarówno czy w legitymacye opatrzeni są 
lub nie, n a t y c h m i a s t  nastąpić winno.

W  razie przestąpienia tegoż przepisu czeka 
kontrawenienta w pierwszym razie kara pienię­
żna od 5 do 50 Talarów, a w  razie niemożności 
stosowne w ięz ien ie ; w razie powtórnym nastę­
puje po poprzedniem osądzeniu prawomornem  
kara od 14 dni do 6 tygodni, i osobom , które 
handel trunkami, szynkownie i oberzystwo pro­
wadzą, równocześnie odebranie pozwolenia p o ­
licyjnego do dalszego procedcrowania połączone  
b yć ma, a które to ostatnie przed upłynieniem  
5 lat znowu udzielonćm nie będzie.

W sz y sc y  intcressenci w z y w a j ą  się zatem, 
aby się do tego ścisłe zastosowali i od uszko­
dzenia swego się zabezpieczyli.

Poznań, dnia 22. Lutego 1853.
Kr ó l .  D y  r e k  t o r y  urn P o l i c y  i.

Do Szanownych Członków T ow arzystw a  
Agronomicznego Średzko - W rzesińskiego.

W a l n e  z e b r a n i e  przypadające na dzień 1. 
Marca r. b. f#j ł f  ł  od łożone zostało
dla ważnych przyczyn na inny termin niezbyt 
oddalony, o którym Dyrckcya Towarzystwa  
Szan. Członkom w właściwym czasie doniesie,  
oraz przedłoży przyszłemu zebraniu p ow od y  
niniejszego odłożenia.

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a .

Nasiona k o n i c z y n y ,  które 
m o g ą  b y ć  d o s t a w i o n e  d o  P o z n a n i 3 
N o w e g o  m i a s t a  n. W',  lub Ś r e m u  
kupuje i p ła c i  jak  n a j l e p s z e  c e n y .

fjHflwi/i gŁantorowicz,
w P o  z n a u i u na Garbarach Nr. 49. n a­
przeciw oberży pod czarnym orłem.

Prawdziwe gnano p e r u w i a ń s k i e ,  prze;
związki centralne róluicze w Frankfurcie n. O  
i Poczdamie z składu naszego zalecone, sprze 
dawane będzie przez Pana T e o d o r a  B a a r t h ;  
w f uznaniu, ulica Szewska Nr. 19. Za prawdzi 
wość towaru tego ręczyć można, gdyż on kolej; 
żelazną odbierany bywa.

Berlin, w Lutym 1853.

« * • JPoppe  4* Comp.
Znajdujący się na składzie Pana T c o d o r j  

B a a r t h  a tftiano  ma własności n a j l e p s z e -  
g o  P e r u w i a ń s k i e g o  yuano.  Zawiera bo 
wiem około  60 £ ulotnych, pomiędzy temi ob 
filą ilość amoniaku i około 30 $ stałych części 
pomiędzy temi zaś głównie f o s f o r o w e  s o l e  
Z tych przyczyn można go każdemu gospoda 
rzowi jako najlepszy i n i e  s f a ł s z o w a n y  ga  
t u n e k  polecić.

Poznań, dnia II. Lutego 1853.
A. Li p o  w i t z ,  chemik.

K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i d o ­
bra  d r o g a ,  w k o p a l n i  g i ii p s 11

w 99 opnie po tł MŁcynią.
erl. szefel miałko mielonego gipsu po  

7 Sgr. 6 fen., sprzedaje Dom. W apno.

W arszaw ski bulion te ta­
bliczkach  poleca

ittichała i Meisee
H a n d e l  R o s s y j s k i e j  h e r b a t y .

u n i i  i  i t i i i u u t H )
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n ic y ,  s z e f e l ................
Ż y t a ,  s z e f e l ....................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l  .
O w s a ,  s z e fe l  . . . . . . .
T a t a r k i ,  s z e fe l  .
G r o c h u ,  sze fe l
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l ..............................
S i a n a ,  c e n t n a r ..................................* . .
S ł o m y ,  k o p a ...............................................
M a s ł a , g a r n i e c ...........................................
S p i r i t u s u  (b eczk a  120 k w . ) 8 0  J T r a l
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